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Technika wiejska.
Sprawozdanie professora B a l l i n g a  

o [(ostępach procederów wiejskich 
w ostatnich latach.

(D a lszy  c ią g ) .

d. Produkowanie extraktu  słodowego i  stoso­
wniejsze przechowywanie chmielu. W Niemczech 
z rodz ił  się p rzed  d w iem a  laty pomysł,  w y r a b i a ­
nia  na hande l  ex t r ak tu  s łodow ego ,  do w arzen ia  
p iwa ,  w miejsce s ło du  i zboża.  W tym samym 
czas ie  padli także na tę myśl Anglicy, i n i e z w ł o ­
cznie s tanę ły  u nich og romne  fabryki  ex t rak tu  
s łodowego.  Korzyści  lego sposobu,  w kra ju  ob ­
fitującym w zboże,  gdzie przytem ceny onegoż są  
niskie,  mo gą  być zaiste znaczne,  n iechby już przez  
oszczędzenie  kosz tów t r ans po r tu  su ro w e g o  zbo­
ża; w przec iwnym zaś przypadku,  wątp i ę  by się 
upowszechni ł ;  tw ie rd z e n ie  to zdaje pop ie ra ć  An­
glia, gdzie  owe fabryki  ex t r ak tu ,  ile mi wia dom o,  
blizkie s ą  upadku.

Jak wiadomo,  ze wszys tkich  znanych dotąd  
sp os ob ów  p r z e c h o w a n ia  chmie lu,  żaden nie był  
w  s tanie  z a k o n s e r w o w a ć  go w tym aromatycznym

stanie ,  w jakim znajduje się w p i e rwszych  mi e s i ą ­
cach po zbiorze.  Wtedy  w ła ś n ie  chmiel  przez 
swe częśc i  sk ład ow e,  t. j. olej e te ryczny  czyli lo­
tny i p ie rw ia s t ek  gorzk i  ex l rak to wy,  najwięce j  
do t rw a ło śc i  p iwa  się przyk łada .  Tymczasem,  
w zwyczajnym spos ob ie  p r z e c h o w y w a n i a ,  w  c i ą ­
gu lata, ulega on tak wielkiej  zmianie,  iż w w ię ­
kszej częśc i u l r a c a  w ła s n o ś ć  k o n s e r w o w a n ia  p i ­
wa,  o raz  nadania  mu dobrego  smaku;  a lbowiem 
e te ryczny onegoż  olej, k tóryTłT nada je  p iw u  ten 
zapach  aromatyczny bardzo  przyjemny i s m a k  ko- 
rzenno-ba lsamiczny ,  albo się już częśc iowo u l o ­
tni ł ,  al boi i też zam ieni ł  s ię  w rodza j  żywicy, k tó­
ra  czyni p iw o  n i e t r w a ł e  i n ie sm aczne .

Temi w ła ś n ie  czasy uzyska ł  niejaki F. G. 
Rielsch,  ( ten sam co wynalaz ł  ex t rak t  s łod owy,  
wyżej  opisany) ,  aus t ryacki  pa ten t  s w obod y na 
wynalazek ,  k tóry zupe łn ie  odpowiadać  zdaje  się 
ce lowi .  Ten zaś polega na mieszaniu  chmie lu  
z ex t r ak t em  s ł odo wym  (a)  za raz  po onegoż zbio-

( a )  O chmielu i jego  k o n se rw o w a n iu  obszerniej  w  nasię  
pnym N rze .  Red.
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rze,  lub później ;  po wymieszaniu  suszy się i w p a ­
lcach lub beczkach  należycie ubity,  p r zechow uje .  
Chmie l  tym sposobem przechowany,  p rzez  lat 
k i l k a n a śc ie  nic z swej  d o b r o c i  nie t raci  (a) ,  przez 
si lne bowiem ugniecenie  s i ła cza  on się równie  
jak  przez p r a s o w a n ie  w ś c i s ł ą  massg,  uchyla tym 
samym od  w p ły w ó w  atmosferycznych,  i ubezp ie ­
cza  się tak  od u lo tn ien ia  zeń e te rycznego olejku, 
j a k  i od zamienienia się tegoż w szkodl iwą  żywi­
cę .  Gdy s tosunek ex t ra k tu  s ło d o w e g o  do chmielu,  
w  jakim w e s p ó ł  zmieszane  być winny,  wiadomy jest,  
(a le  dla  czego a u to r  go nie wymienia?  Red. )  
p rz e to  z ł a t w o ś c i ą  każdy p i w o w a r  obl iczyć p o ­
trafi ,  ile wspomnione j  mieszanki  do każdej  wa rk i  
użyć należy.

Z a p r o w a d z o n e  przed  n iedawnym czasem w An­
glii  w yr ab ian ie  p iwa  i wódk i  z c u k ru  i syropu ,  
do nas  nie da się zas tosować ,  z p o w o d u  wysokiej 
ceny tego materya łu ,  w po ró w n an iu  cen ję c z m i e ­
n ia  i kartofli .  Rzecz bow iem nieuiega jąca w ą tp l i ­
w o ś c i ,  że 100 funt.  s ło du  jęczmiennego,  w  piwo- 
w a r s t w i e  i go rze ln i c tw ie  odpowiada ją  56 funt. 
c u k r u ,  lub 75 funt.  syropu  na  40  stop.  R; a 100 
funt.  kartofli ,  z aw ie ra jących  20 proc .  k rochmalu ,  
tyle wyd ają  piwa r ów ne j  mocy,  co 12 do 13 funt. 
c u k r u ,  lub 16 do 17 funt. syropu .  Przyjmując  funt.  
cu k ru ,  niechby po 5 s r eb .  gro.  (złoty pols ) .  py­
t a m  się: jakiż tu s tosunek  ko sz t ów  ?

Su ro w y  zaś c u k i e r  b u r a k o w y  i melasa  burako-  
w ow a ,  dla tego nie m og ą  s łu żyć  na p iwo,  że mu 
dają smak a naw et  woń n a d e r  nieprzy jemne.

e. Probierze p iw a . I w tym względzie n a s t ą p i ­
ł y  zna czne  ulepszenia.  Znany  jes t  p r o b ie r z  p iwa  
halim etryczny  i  sacliarom etryczny; od ro k u  zaś 
18 4 3 ,  wynaleziono p r o b ie r z  optyczny. Wszys tkie  
t rzy m a j ą  j eden  cel; to jest:  u ła tw ie n i e  w ła d z o m  
pol icyjnym i f inansowym wy p ró b o w a n ie  p iwa  pod 
wzgl ęde m  jego mocy,  ce le m k o nt ro low ani a  piwo-

(a) E x trak t słodow y w ynaleziony zo sta ł p rzed  dwiema 
la ty ; zkądźe w ięe ta pewność: ie  chmiel u m ię s ta n y  z  Ujm­
i e  ex tra k te m  nie tr a c i  sw ej m ocy p rze z  la t  k ilkanaście?  
Jest to w ięc dom ysł, niczem nieugruntow any. Red.

w a r ó w  i szynkarzy,  a nas tępnie  zape wni eni a  p u ­
bl icznośc i używan ie  dobrego i mocnego p iwa.

Który z tych t rzech  probi er zy  najlepiej celowi 
odpowiada ,  p r zysz łoś ć  dopiero  może okazać.  
Wszakże  toczona  w lej mierze  po lemika ,  ( a )  wy­
w a r ł a  już ten dobry skutek ,  że pr ob ie rz  Optyczno- 
A rdom etryczny, a raczej  m ó w ią c  w ł a ś c i w i e j , opty- 
czno-sacharóm etryczny, i s totnie przeksz t a ł cony ,  a 
p o d ł u g  mego zdania ,  na wyr ozumowanej  po d s t a ­
wie  u g r unt ow any  zos ta ł .

Sz czeg ół owe opisy wymienionych  probierzy  
Znajduje sig w różnych  n iemi eckic h  p ismach,  do 
których,  p ra gną cyc h  bliżej s ię z niemi obeznać  
odsyłamy.  A mianowicie :  Encyclop. Z e its . d. Ge- 
werbes  1846 ,  s tr .  5S1 i 1848  s t r .  1.; K unst und  
Gewerbeblat des  poli tech.  Vere ins  fiir Ba i e rn  3. 
1848 ,  s. 227;  Dingl. po i. Jour. B. 109 s. 293 .  
W ko ńcu  dodać  wypada,  iż używanie w p i w o w a r -  
s twie probierzy  piwa,  poczyna mocno się u p o ­
wszechniać ;  co, jak się rozumie,  bardzo  się może 
przyczynić do znacznego  pos tępu ,  w tej ważnej  
odnodze  g o s p o d a r s tw a  wiejskiego.

S ta ra no  się nowym sposobem t łumac zyć  p r o ­
cess  chemiczny rob ien ia  czyli fe rme nto wania  p i ­
wa; tymczasem,  nowa teorya n ieu t rzyma ła  sig; i 
obe cn ie  w ą tp ić  już podob no  nie można  o r o ś l i n ­
nej na tu rze  drożdży,  a nas tępnie ,  o ich u t w o ­
rzen iu  się,  j edynie  przez  p ro cess  f e r m e n t a ­
cyjny.

Kwesty a: czyli p iwo jes t  rzeczywiśc ie  odży- 
w n e  lub nie? w y w o ł a ł a  s p ó r ,  d o t ą d  n i e ro z w ią -  
ny. W pr aw dz ie  zupe łne j  odżywnośc i  nie można 
p i w u  odmów ić ;  chodzi t u  tylko o większy lub 
mniejszy onej s top ień;  a k tóry ,  j ak  się zdaje,  zo­
s taje w  s to su nk u ze s t opniem  wyrabian ia  piwa.

Spod nia  fe rm e n ta cy a  co raz  bardziej  up ow sz e ­
chnia  s ię w p i w o w a r s t w i e ;  a nawet ,  w  okolicy 
Wiedni a ,  r o b i ą  tym sposobem piwo  w największe  
upa ły,  za p o m oc ą  sztucznego c h ło d z e n ia  brzecz-  
czki i fe rme nto wania  jej w p iw nicach .

(a ) Encycloyedische Z e its c h r if t  des Gcwerbes 1846 j .  s tr . 

581. Red.
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W nowszych czasach zw róc iła  na siebie uwa­
gę  biegłych suszarnia s łodu , wynalazku p. Klicz- 
hi, p iwowara w Zasmah majętności hr. Sternber- 
ga, w Czechach, w obwodzie Kauzimer. W r. 
1847, zaprowadzono j ą  tak ie w  Liebiegitz dobrach  
księcia Schwarzenberga, gdzie największe oddają  
jej pochwały.

IV. G o r z e 1 n i c t w o.

I gorzelnictwo, nie tylko nieuczyło wstecznego  
kroku, czego, przy znacznym onegoż upadku oba ­
wiać s ię  na leża ło ,  lecz owszem, w niek tórych  
punktach ,  ważne  poczyni ło  pos tępy.  W p r a w ­
dzie z powodu wiadomej  zarazy  kartofli ,  a w ogól­
nośc i  widocznego  pogorszenia  się ich jakości ,  
mianowic ie  pod względem ilości zawar tego  
w nich krochmalu ,  wy datek  sp i rytusu ,  p rzy naj­
lepszej manipulaeyi  znacznie  s ię  zmniejszył;  s p o ­
dz iew ać  się przec ież  należy,  że to z łe  us tan ie  i 
kartof le  w r ó c ą  do dawnie jszej  j ako śc i ,  a n a s t ę ­
pnie  i wydatek  sp iry tusu .  W oczekiwaniu tej 
błog ie j  zmiany,  wiele gorzelń wypala  obecnie 
w ó d k ę  ze zboża, do czego s k ł a n ia  ich n i e z a w o ­
dnie tak znacznie  podwyższona  cena  spi ry tusu.

Nasamprzód  wypada  tu namienić,  że we  wszy­
stkich w yr ozum ow an ie  pr ow adzonych  go rz e l ­
niach Coraz bardz ie j  upowszechnia  się używanie 
sacharometru do dochodzenia  koncent racyi  z ac ie ­
ru  gorze lanego,  do uważani a  biegu  ferriientacyi,  
j a ko  też czasu jej p r z e rw a n ia ;  Wszakże za p o m o ­
c ą  tego narzędzia,  naprzód  już oznaczyć można  
wydatek  wódki ,  ćo,  częs tokroć ,  do zadz iwienia  
zgadza się z rzeczywistym wydatk ie m.  Tym s p o ­
sobem,  mamy tu na d e r  p r o s t ą  i t a n ią  kontrol lę,  
k tóre j  b r ak  tak  do tk l iwie  do tą d  w wielu go rze l ­
n iach s ię uczuw ał .

Z a  p o m o c ą  także  s a c h a r o m e t r u  przekonal i śmy 
się,  że g łó w n a  f e rm en tacya  z a c ie r u  gorze lanego  
z kartofli ,  ze zboża i z melassy,  w 40 do 4S godz.  
się kończy;  i że da lsze fe rmentowanie ,  po w i ę ­
kszej częśc i wca le  n ie powiększa  wydatku;  a gdy

jeszcze potrwa 2 4  godz., więcej szkodzi jak k o ­
rzyści przynosi.

W niektórych gorzelniach, idąc za moją radą 
('Gahrungshemie, B d. 3 s. 23): aby znosić  szko­
dliwy w pływ  wody twardej na bieg fermentacyi,  
przez podwyższenie temperatury ostatniej, p rze­
konano się  o dobrych skutkach tak ła tw eg o  
środka.

Pr z e c iw  wybieganiu  zac i e ru  kar tof lanego pod­
czas  fe rmentacyi ,  s ku te cznem  s ię  okaza ło  doda­
wa nie  do tegoż zac i e ru  nieco (ile? Red. )  słodu  
owsia nego ,  a n aw e t  i sz rotu owsianego .  Pr zez  
to, z ac ie r  s taje się płynniejsżym,  szumowiny  
mniej l epkie ;  sk u tk ie m  zaś tego, pęclyerzyki gażu 
kwasu  węglowego,  ł a tw ie j  pęk a ją  i gaz z wolna  
się ulotnią.  Natomias t ,  ki lka fun tów s ło dz in ,  d o ­
danych podczas  f e rm e n to w a n ia  melassy, b ęd ąc  
wyniesione  ulotniającym się kw asem  węglowym 
na p ow ie rzchn ię  massy fe rmentujące j ,  zapobie­
gają zbyt szybkiemu ulotnianiu się tegoż kwasu.

Do robien ia  sztucznych drożdży używają c z ę ­
s to k r o ć  nieco sody (w ęg la nu  sody) celem zoboję­
tnienia k w asó w  wolnych (kw asu  oc towego  i mle­
cznego) .  Jednakowoż zbyteczna  onej  ilość^ d z ia ­
ła  szkodl iwie  na b ieg fermentacyi ;  a p ró cz  tego; 
ś r o d e k  ten,  a mianowic ie  soda-krystaliczna  jest  
za nadto  drogi .  Za mi as t  więc onegoż  używają  
w wie lu  gorzeln iach ,  od kilku lat, m ia łk o  sp ro sz ­
kowane  kredy,  lub też sp ro sz k o w a n e g o  w a p n a  
kamienne go ( w a p n a  niegaszonego) ;  ś rodki  te są  
o wiele tańsze,  s p r a w i a j ą  ten sam s k u te k  co so- 
da,  a p rzesad zen ie  niemi nie tylko szkodl iwie  nie 
d z ia ła  na b ieg fermentacyi ,  ale nadto,  poniekąd 
j ą  przyspiesza.

O ile mi wiadomo,  nie czyniono u nas  do tą d  
doświadczen ia  na wie lką  stopę, ż do d aw an ie m  
drożdży  do zacieru  kartoflanego lub ze zboża;  być 
może  dla tego że rzecz  ta j es t  j eszcze n ow ą  i m a ­
ło  znaną.  Za g r a n ic ą  dośw ia dc zano  tego na 
wielką  skalę;  lecz skut ek  podobno n ie o d p o w ie -  
4 z i a ł  oczekiwaniom.  ( Dokończenie w nast. nrze).
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Gospodarstwo ogólne.
O wzajemnym stosunku rolnictwa do 

przemysłowości.
( z  Tygod. Roi. Przem. L w o w . ) .

Nie z b y w a ło  n igdy na d o r a d c a c h  w d o l e g l i w o ­
ś c i a c h  i n ie  z b y w a  ich i t e raz ,  gdy  d osz ły  d o  w y ż ­
sz ego ,  n i e z w y c z a j n e g o  s t o p n i a .  Ale cóż k iedy 

w sz y s tk ie  ich p o r a d y  s ą  a l b o  p o b o ż n e m i  ży c z e ­
n i a m i ,  a lbo  w y m a g a j ą  t a k i c h  ś r o d k ó w  m at e ry a l -  
nych ,  k tó r e  gdyby  były,  n ie  b y ło b y  d o l e g l i w o ś c i ,  
a l b o b y  p o r a d y  na  u w a g ę  n i e  z a s ł u g i w a ł y .  I t a k  
n p . j e d n i  r a d z ą ,  że dla  b r a k u  r o b o t n i k a ,  ju ż  g o ­
s p o d a r s t w o  n ie ty lko  s i ę  p o d n i e ś ć ,  al e i u t r z y m a ć  
n i e  może ,  jeżel i  s ię n ie  s p r o w a d z i  do k r a j u  n i e ­
m i e c k i c h  k o lo n i s tó w ;  oni  b i o r ą c  c z ęś ć  g r u n t ó w  
w  d z i e r ż a w ę ,  p o m n o ż ą  l i czbę  k r a j o w y c h  k o n s u ­
m e n t ó w ,  a z b y t n i e  od w ł a s n e j  u p r a w y  po la ,  p r z y ­
n i o s ą  j a k i ś  d o c h ó d .  Inni  r a d z ą  p o w i ę k s z y ć  po 
f o l w a r k a c h  p r z e m y s ł o w o ś ć ,  za  p o m o c ą  k tó r e j  
z n a c z n a  c z ę ś ć  z i e m i o p ł o d ó w  p r z e r o b i o n a  na  w y ­
r o b y  t e chn ic zne ,  z a p e w n i  ł a t w i e j s z y  i ch odbyt .  
T r z e c i  na r e sz c ie  u t r z y m u ją ,  że p r z e d e w s z y s t k i e m  
p o t r z e b a  r o l n i c t w o  i c h ó w  b y d ł a  sa m o  w so b ie  
p r z e z  o sz cz ęd n e ,  a l e  r ac yo n a l ne  p r o w a d z e n i e  w y ­
k s z t a ł c a ć ,  i to p r z e d e w s z y s t k i e m  p r o d u k o w a ć ,  
c z e m u  m i e j s c o w o ś ć  sp rz y j a .

R o z b i e r a j ą c  te r ady  w sz cz eg ó l e ,  k a ż d a  j e s t  d o ­
b r a ,  ch odz i  tylko o k iedy? i o j a k ?  P rze jdź myż  j e  
z  p o r z ą d k u .  I tak,  co  do za l u d n ie n ia  k r a j u  k o l o ­
n i s t a m i  n ie m i e c k i e m i .  Zeby  n a m  s ię  z d a ł o  p o ­
m n o ż e n i e  lud r iośc i  p r a c o w i t e j  o l . |  mi l iona ,  to 
n ie  m a  py tan ia ,  ale że lu d z i e  n ie  p lewy ,  a k o l o ­
n i e  nie z a k ł a d a j ą  s i ę ,  j ak  s i ę  g r z ą d k i  za s i e w a ją ,  
w i ę c  w m o m e n c i e  tym r a d a  t a k a  j e s t  i r o n ią ,  bo 
d o  kolonizacyi  nie  m a m y  p i e n i ę d z y .

Co do  p o r a d y  d r ug ie j :  aby  po f o l w a r k a c h  p o ­

w i ę k s z y ć  p r z e m y s ł o w o ś ć ,  o d p o w i e m y  u w a g ą :  
czyż n ie  m a m y  je sz c ze  do ść  p r z y k ł a d ó w ,  że p o ­
m n o ż e n ie  j a k i e g o ś  p r z e m y s ł u  bez  m i a r y  p o c i ą g a  

sp i e sz n y  jego  u p a d e k ?  Nie w id z i e l i ż e ś m y  t e go  
ju ż  na  g o r z e ln ia c h  p r ze d  k i l k u n a s t o m a  l a t a m i?

U p a d ły ,  b o j e  bez  ża d n e g o  o b l i c ze n ia  s t a w i a n o ;  
p o w s t a w a ł y  i u p a d ł y  t akże  i i nne  z a k ł a d y  p r z e ­
m y s ł o w e ,  ch oc ia ż  n ie  m ia ły  tak ie j  k o n k u r e n c y i :  
bo nie  by ło  na  c z a s i e  ich s t a w ia ć ,  p o t r z e b y  o g ó ­
ł u  m i e s z k a ń c ó w  m a ł e ,  a moż n ie j szym d o s t a r c z a ­
j ą  k u p cy  c u d z o z i e m c y  od s w o i c h  z za g r an ic y .  
O p i e r a ć  w t a k im  s t a n i e  r ze czy  p o m y ś l n o ś ć  r o l n i ­
c t w a  na p r z e m y s ł o w o ś c i ,  by łoby  na p ia s k u  b u d o ­
w a ć .  M a le r y a  t a  zbyt  j e s t  w a ż n a ,  z o s t a w i a m y  j ą  
do g ł ę b s z e g o  r o z t r z ą ś n i e n i a  w dal sze in  w y ł u s z -  
cz en i u  n as ze g o  p r z e d m i o t u ;  a t e ra z  p r z e jd ź m y  do  
t r zec ie j  po r a d y :  że  p r z e d e w s z y s t k i e m  p o t r z e b a  
r o l n i c t w o  i c h ó w  by d ł a  s a m o  w  sob ie ,  p r z e z  o- 
sz cz ęd n e  a l e  r a c y o n a ln e  p r o w a d z e n i e  w y k s z t a ł ­
c i ć ,  i n a d e w s z y s l k o  to p r o d u k o w a ć ,  c z e m u  m i e j ­
s c o w o ś ć  w p r o d u k c y i  i w od b y c i e  s p r zy ja .  S ą  to 
o gó ln ik i  tylko w p r a w d z i e ,  a l e  w s k a z u j ą  po r oz ­
b io rze  t r e śc i ,  z n a j o m o ś ć  r o l n i c t w a  i ś c i e ś n i o n y  
byt  m a t e r y a l n y  k r a j u .  J e s t  to j e d n a  z na j l ep s zy ch  
r a d ,  j a k ą  w dzi s ie j szym p o ł o ż e n i u  g o s p o d a r z o m  
d a ć  m oż na .  S ku tk i  jej  w p r a w d z i e  nie  o k a ż ą  s ię  
t a k  p r ę d k o ,  al e s ą  p e w n e ,  n i e z a w o d n e .  R o l n i ­
c t w o  j e s t  p o d s t a w ą  p o m y ś l n o ś c i  k ra jo w e j ,  j e m u  
w i ę c  n a s a m p r z ó d  c a ł ą  u w a g ę  t r z e b a . p o ś w i ę c i ć ,  
a  gdy  ono  w z n ie s i e  s i ę  do tej  z a m o ż n o ś c i ,  że 
o p r ó c z  n a j w y ż sz e g o  cz ys tego  d o c h o d u ,  u t w o r z y  
s ię  k a p i t a ł  o b r o t o w y ,  d o p i e r o  w te d y  możn a  po- 

m y ś l i ć  o z a ł o ż e n i u  f ab ryk.

Tyle co  do  u w a g  n as zyc h  n ad  p o d a n e m i  r a d a ­

mi.  P rz e j d ź m yż  t e r a z  do g ł ó w n e g o  z a d a n i a ,  to 
j e s t  do w y ł u s z c z e n i a  w z a j e m n y c h  s t o s u n k ó w  r o l ­

n i c t w a  do  p r z e m y s ł o w o ś c i .

W i e m y  już  z p i e r w s z y c h  z a sa d  ek ono m i i  s p o ­

ł e c z n e j ,  że: j a k  r o l n i c t w o  j e s t  c z y n n ik ie m  prze -  
m y s ł o w o ś c i ,  t ak p r z e m y s ł o w o ś ć  j e s t  c z y n n i k i e m  

r o l n i c t w a ;  j e d n o  p r a c u j e  dla d r u g ie g o ,  i gdy s i ę  

p i e r w s z e  po dn os i ,  w z r a s t a  i d r u g i e  w p o m y ś l ­

nośc i .

Z t ego  s t a n o w i s k a  w y c h o d z ą c ,  r o l n i k  j e s t  p i e r ­
w szy m f a b r y k a n t e m :  zboża,  z w i e r z ą t  d o m o w y c h ,



nabia łu ,  p rzędz iwa i t. p.; im doskonalsze  w y r a ­
bia p ro d u k ta ,  tem lepszy i zyskownie jszy ma o d ­
byt; os ią g a  więc  cel,  to jes t  uzyskuje najwyższy 
czysty dochód z swojej  fabrykacyi .  Nie inny jest  
ce l  fabrykanta;  zakupuje  jak  może najtaniej  p r o ­
dukta  s u r o w e  lub na p ó ł  p rzerobione:  w e ł n ę ,  ba­
we łn ę ,  p rzędz iwo,  skór y  i t. p., spr zeda je  swój  
p ro d u k t  jak może najlepiej .  Im roln ik taniej  może 
s p rz e d a w a ć  swoje  produk ta ,  tem taniej  najmują 
się roboln ik i ,  i fabryczne  wyroby są  tańsze.  Im 
d łuże j  t r w a  taki s tan między ro ln ic twem a p r z e ­
m y sł o w o śc i ą ,  konsumenci  jednej  i drugiej  p rodu-  
kcyi żyją tanio i odz iewają  się,  i pomyślność  
wszys tk ich klass jes t  w wzrośc ie .  E lementarne  
klęski, wojna,  zabu rzenie  poli tyczne,  upadek  k r e ­
dytu publ icznego,  bankr uc tw o  s tanu ,  niszczą ten 
stan rzeczy,  ro ln ictwo p racu je  ze s t r a tą ,  pomimo 
że-p roduk ta  po wyższych przeda je  cenach ,  mniej 
uzyskuje przez upadek  w ar to śc i  pieniędzy; ro b o ­
tnik droższy,  mniej  p r acu j e ,  p rod uk ta  też mniej  
wykończone,  s ło w e m  go sp od a rs tw a  rozs ta ją  się i 
upada ją .  Niepomyśiność ro l n ic tw a  poc iąga  za so­
bą  upadek  przem ysł ow ośc i .

Jeżeli więc taki j es t  s tosunek  między rolni­
c tw e m  a przem ys łowośc i ą  rękodzielną,  nie inny 
też będzie między niem a p rz e m y s ło w o śc ią  go­
s p o d a r s k ą .  Przemysło woś ć  bowiem ta, r ó w n i e  
jak i rękodzie lną ,  opar ta  jes t  na tych samych za ­
sadach  i ś rodkach ,  to jest:  na kapi tale p ienię ­
żnym, siły fizycznej i in te ł igencyi ,. i lubo mate- 
ryalnie ściślej  j es t  p o łą czo n a  z rolnictwem,  p rze ­
cież aby go nie podkopała,  uważać  j ą  powinno jak  
swego dłużnika ,  k tóremu daje swoje  z ie m io pł o ­
dy na wypła ty .  Ażeby zaś rolnik m ógł  swoje  
pro duk ta  należycie ocenić,  powinien  mieć  każdy 
rodzaj  kap i ta łu  swego gosp o d a r s tw a  przez  credit 
i debet r eprezentowa ny;  kapi ta ły  g o s p o d a rs tw a  
r e p r e z en to w a n e  s ą  przez pola orne,  ł ą k i ,  p a s t w i ­
ska,  fasy, inwentarz  żywy, p o d łu g  ga tunku,  na­
rzędzia gospodarsk ie  i k a p i t a ł  obro to wy.  Z obl i ­
czenia  wy da tku  i p rzychodu,  wykaże się cena  każ ­
dego prod ukt u ,  i po tej też cenie  fabryce  gospo­
d ar sk i e j  na kredyt d a w a ć  się powinno.

Nim jed na k  rolnik go sp o d a rz  przystąpi  do z a ­
ło żenia  fabryki  ku pomocy ro ln ictwa ,  powinien 
obl iczyć ilość p r o d u k t ó w ,  k tó re  je s t  w stanie 
p ro du ko w ać ,  i w miarę  tychże urz ąd z ić  fabrykę:  
zos tawia jąc  wszakże  możność rozszerzenia  je j  gdy  
z zyskiem pr a c o w a ć  będz ie  i gdy przez  uzyskane  
środki pieniężne produkcya  z ie m io p ło d ó w  p o w i ę ­
kszoną  być może. Fabryka  zaś pr acu je  z zyskiem, 
gdy technicznie dob rze  jes t  u r z ą d z o n a  i pod 
usposobionem zostaje p r z e w o d n ic tw e m .  Zysk 
jej  będzie większy lub mniejszy, gdy p r o d u k o ­
wać  będzie p r o d u k t  więcej  lub mniej  wykończo­
ny, i gdy okol iczne  stosunki  sprzyja ją  ła tw e m u  
zbyciu p r o d u k tó w .  Do sprzyjających  okol iczno­
ści należą:  b l i skość miasta,  zna c z n a  ludność ,  
ożywiony handel ,  bity gośc in iec ,  kolej żelazna,  
rzeka  s p ł a w n a ,  k a n a ł  i t. p.

Człowiek  wszędzie ,  a za tem i u nas,  jest  i stotą 
z ło ż o n ą  z pot rzeb  i ś ro d k ó w ;  przez sw e ś rodki  
wydaje płody,  a przez sw e płody  czyni zadosyć  
swym pot rzebom.

W tym sk ładz ie  na wsi i w mieśc ie  jes t  on 
z a r a z em  p r o d u c e n te m  i kons u m en te m ,  mało co 
obcej  po trzebuje  pomocy.  To szczególnie j  widzi ­
my u nas w prak tyce :  na k tórymże to fo lwarku  
nie r ob ią  się u nas wozy, olej, płótno,  sieraczy- 
zna i t. p. Cóż to dowodzi?  oto to, że większa  
część  naszej  ludności  nie czu je  jeszcze  po trzeby 
wyłącznie  z a jm o w ać  się pr zemy sło wośc i ą ,  p r a c a  
bowiem około roli dos ta te cznie  dos ta rcza  ś r o d ­
ków do zaspokojenia sk ro m n y ch  jej  potrzeb.  Ten 
stan na pó ł  cywi l izowanej  naszej ludności,  p r z e ­
s t r zega ć  go powinien  do wczesnego rzucania się 
do z ak ła d an ia  fabryk.

Nie wszys tko da się przez kij p rzesadz ić,  a p r a ­
ce ludzkie i s tosunki  społeczne  na jmnie j :  te r e ­
guluje czas i w z ro s ł a  ludność.  Że się rzeczy tak 
mają,  widzimy to, pa t rząc  na świa t  ze s ta no w i­
ska  wyższej ekonomji .  Pa trzmy na kraje g ł ó ­
wniejsze Europy; wszędz ie  gdzie p r zem ys ł  k w i ­
tnie, kwitnie też i rolnictwo,  widzimy to w Anglji, 
wBelg i i ,  w e F r a n c y i  (? Red.),  w  części  Niemiec.  
Odwrotnie,  p a t r z ą c  na Hiszpanję,  czę ść  W ło ch  i
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inne,  p rz e m y s ł  w tych kra jach m a ł o  rozwinięty,  
r o ln i c tw o  też, choc iaż  w najlepszej  glebie,  j est  
j eszcze  w kolebce .  We Francyi  najwyżej ro z w i­
n ię te  ro ln ic tw o  w d e p a r t a m e n c i e  Wyższego Renu,  
t a m  w ła śn ie ,  gdzie p r z e m y s ł o w o ś ć  najwięcej  
k w i t n i e .

Cóż je s t  p rz yczyną ,  że się p r o d u k t a  nasze 
z m ał y m  ba rd zo  zyskiem, a czasem n a w e t  niżej 
w a r toś c i  sp rzed a j ą?  Nic innego,  j a k  to, że nie 
m am y ludności ,  k tóraby  s ku p io na  przy  p r a c a c h  
rękodz ie lny ch  z n ich tylko żywi ła  się.  P o r ó w n a j ­
my pod wzg lęd em ludności  s a m ą  Galicyę. W za- 
cho do ich  ob w o d ach  p rz ypa da  na j e d n ą  milę k w a ­
d r a t o w ą  prz esz ło  400 0  mieszkańców,  gdy ws c h o ­
dn ie  za ledwie  na tej p rzest rzen i  ma ją  d w a  tys ią ­
ce  k i lkase t;  por ów naj m yż  p r z e m y s ł o w o ś ć  fabry­
cznych k r a ń c ó w  kraju,  a zna jdz iemy,  że gdzie 
w iększ a  ludność  tam też w ięks za  p r z e m y s ło w o ś ć .

I leż to u nas  wiosek ,  obdarzonych  na j lepszą 
g l e b ą ,  og ran icz ać  m us zą  p ro d u k c y ę  z i e m io p ło ­
d ó w  dla b r a k u  odbytu! Dop iero  gdy klęski  e le ­
m e n t a r n e  d o tk n ą  k r a je  zagran iczne  lub obwody  
n i e k t ó r e  w ł a sn ego  kraju,  od kilku lat  n a g r o m a ­
dzone  gu m na  i s todoły wy pr óż ni a ją  się, albo m a r ­
n ie  giną,  jeżeli wypadki  te nie nas tąp ią .  W zw y­
czajnych bowiem la tach wieleż to kupi ro ln ik  od 
ro ln ika?  Gdyby zaś  w takiej  wiosce p o w s t a ł a  fa­
b r y k a  i do niej p rzybyło  k i lkuse t  rękodzie ln ikó w,  
w i e ś  ta p r zy br a ła by  inną  postać .  Każdy w ł a ś c i ­
c iel  ziemski ,  m o g ą c  korzys tnie sp rz e d a ć  swoje  
z ie m io p ło d y ,  s t a r a ł b y  się p o p ra w ić  u p r a w ę  z ie ­
mi ,  aby na przysz łoś ć  więcej  ich zeb ra ć  ja k  zbie­
r a ł .  Ale to nie  wszys tko.  Zw ię ks zone  ś r o d k i  do­
zw o lą  ro ln ikowi  czynić  na kł ady ,  aby jaknajwię-  
cej  korzystać z swej  ziemi  i p r zem ys łu  g o s p o d a r ­
skiego.

Jeżeli  więc  chcemy zbogacić  kraj  rolniczy,  da j­
my mu  konsum entów,  dajmy m u  rękodzie ln ików,  
bo bogac two jego  jes t  w pros tym s tosunku do tych 
rękodzie ln ików,  w s tos unku  do liczby kons umen­
t ó w  mogących  mu p ł a c i ć  za jego płody.  Ale jeżeli  
•wa runek  ten je s t  po t rzebny  ro ln ikom,  inny mus i

być  do pe łn i ony  dla rękodzieln ików:  to jest ;  ł a ­
twe  zbycie ich wyrobów .  Jak rolnik c ie rpi  z t r u ­
dnośc i  odbytu swych z iemi op łod ów ,  tak też tru* 
dn oś ć  ta uciska  także rękodzie ln ików.  Anglia nie 
zbywa z swej produkcyi  rękodzie lne j  jak -2. c zę ­
ści .  Te i inne wynik łośc i  Europe jsk ie j  p rodukcyi  
rolniczej  i p r zemysłowej ,  s p o w o d o w a ły  Cobdena  
do ogłoszen ia  swoich  zasad  wolnego handlu ,  i 
zg łęb ien ie  ich nakło ni ło  Minis te rs two Pee l’a do 
o t worzenia  p o r t ó w  Angielskich za z iem io pł od om  
zag ran icznym.  Tym bow iem  tylko sposob em,  p o ­
mimo na tężeń  r o ln ic tw a  tego kra ju,  m og ą  się 
m ie szkańcy  u ra to w ać  od g ł o d u  i u t rz ym ać  p o ­
myślność  swoich  fabryk.  Wolność dos ta wiania  
z ie m io p ło dó w po małe j  op ła c ie  c ło w e j ,  ulepszy 
w  krajach  rolniczych ro lnictwo.  Ludy około 
ro ln ic twa  za t rudnione ,  w o l ą  bra ć  za z iemiopłody  
wyroby fabryczne,  j ak drogo  je  naby wać  U siebie.  
W s to sunka ch  społe cznych  n a r o d ó w  s ą  p e w n e  
wyn ik ło śc i ,  które,  po mi mo  dawniej  przyjętych 
zasad  w nak ładaniu  ce ł  na obce  wyroby,  nie d a ­
dzą  s ię  z p rak tycznego  życia usunąć .  Swobody 
ha nd low e  s p r o w a d z ą  może n ieznane  dla s p o ł e ­
cz e ń s tw a  n iedogodn ośc i ,  ale to jest  kolej  rzeczy 
ludzkich,  ta j es t  d roga,  k t ó r ą  Bóg zdaje s ię  n a r o ­
dom wytk ną ł ,  aby przez  b łędy  do coraz  wyższe­
go dochodzi ły  wydoskonalen ia.

Nim w ię c  na ró d  ja k i , p r z e z  naturalny b i e g s w e -  
go życia,  dojdzie do pot rzeby  wydoskonalen ia  
przemysłu  fabrycznego,  n iechże go nasi lnie u t w o ­
rzyć nie usi łu je .  Gdy czas przyjdzie,  to jest:  gdy 
się kraj  zaludni w sposób ,  że oprócz  potrzebnych 
r ą k  do roli ,  będzie ich jeszcze dosyć do p r z e d s i ę ­
biorstw przemysłowych,  wtedy  przez ro ln ic two i 
hande l  namnożone  kapitały,  z w r ó c ą  się do z a k ła ­
dania fabryk;  w tedy  ro ln ic tw o  i p r z e m y s ło w o ś ć  
r ó w n i e  zakwi tną .  Inaczej  j e d n o  dru g ie m u s tan ie  
na  przeszkodzie,  o d w r ó c i  kapi ta ły ro ln ic twu po ­
t r zebn e ,  a s ko ro  to zubożeje,  upadnie ,  i fabryki  

u t r zyma ć  s ię  nie zdoła ją .
Jeżeli  się zaś  o tworzyło  pole pom yślnośc i  dla 

w ie śn i aków ,  uc ie rpi  nie m a ło  klassa dz i e d z i ­
c ó w  dawnie jszych,  p rzez  za ta mo wan ie ,  umniej-
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szenie, a może i ca łkowite  ustanie dochodów,  
osobliwie w majątkach długami obciążonych, że 
i żyć nie będzie z czego. Obawa tak smutnej  
przyszłości, może dla ra towania rozbitków fortu? 
ny naprowadzić na drogę,  która zamiast zbliżyć 
do zamierzonego celu, dalej od niego odwiedzie.  
W tak gwałtownych przejściach politycznych* 
jakich doznaliśmy, zawsze ktoś t rac i,  ktoś zysku* 
je. Do sposobów źle obranych ra towania fortuny, 
uważalibyśmy także w tych czasach przemysło­
we zakłady.  Nie chcemy jeszcze przez to powie ­

dzieć, aby z rolnictwem połączoną przemysło- 
wość opuścić,  owszem gdzie są  i użytecznemi się 
okazują,  pot rzeba je podnosić,  doskonalić przez 
system stosowny fabryczny; rolnictwo jednać  zo­
stać musi u nas na długo pierwszem i g łówn em 
zatrudnieniem,  bo jeść musimy wszyscy. Wresz ­
cie, gospodarstwa dworskie  lepiej od dawna pro ­
wadzone, pola żyzniejsze przez lepszą uprawę 
więcej dadzą pożytku jak włościańskie ,  z tego 
potrzeba umieć korzystać i tę wyższość jaknaj- 
dłużej utrzymywać.

Uprawa łąk.
Jaki wywiera wpływ na zbiór siana 

czasowe wypasanie łąk suchych 
owcami.

Od dawna już s łyszałem od praktycznych go­
spodarzy, iż łąki suche,  znacznie więcej dają s ia­
na gdy są  czasami owcami wypasywane,  aniżeli 
ciągle zostając pod kosą. Aby się o rzeczywi­
stości tego przekonać,  uczyniłem następujące 
porównawcze doświadczenie.

Oddzieli łem z łąki ,  do tego stosownej —  to 
jest: o tyle suche,  iż pasienie na niej owcom szko­
dzić nie może— dwie morgi pod każdym wzglę­
dem sobie równe i te znowu na dwie części roz­
dzieliłem.

W pierwszych dwóch latach, siano z każdego 
oddziału było osobno suszone i przeważone. 
Każdy oddział  wyda ł  rocznie,  w dwóch pokosach, 
2 5 |  cent. siana.

W  trzecim roku,  tylko jeden oddział  Jbył ko­
szony i wydał również w dwóch, pokosach,  24£ 
cent.  siana. Drugi oddział  zos tał  owcami  wypa­
siony.

W czwartym, piątym i szóstym roku, o ha dwa 
oddziały były koszone. Zb ió r  siana by ł  nas tę­
pujący.

Oddział p ierw szy , ciągle koszony, wydał:
W  czwartym  roku (od rozpoczętego doświad­

czenia) na pierwszy pokos 1 5 i  cent.; na drugi 
9£ cent. razem cent. 25.

W  piątym  roku: pierwszy pokos 15 cent,, drugi 
9 ^ '.cent.;— razem 24J.

W szóstym  roku: pierwszy pokos 1 4 |  cent. 
drugi pokos 9-§ cent. ;— razem 24£  cent.

Zatem,  w ciągu lat  3, pierw szy oddział wydał  
ogółem siana cent.  74.

Oddział dragi, przez rok wypasywany , wydał:
W  pierwszym roku: na pierwszy pokos 15^ cent. 

na drugi pokos łO J  cent.;— razem 26 cent.
W  drugim roku: na pierwszy pokos 1 6 |  cent.; 

na drugi  101 cent.;— razem c e n t , 28,
W  trzecim roku: na pierwszy pokos 17 £ cent,; 

na drugi 12 cent. ;— razem cent. 2 9 i .
A zatem, oddział drugi wydał przez 3 lata S4J. 

cent.; czyli 9-J cent. więcej od pierwszego od­
działu,  W następnym roku zbiór siana z oddzia­
ł u  drugiego już się zmniejszył, a bardziej jeszcze 
w.rok później; zatem, z doświadczenia tego o k a ­
zuje się: że dobry skutek wypasywania łąk owca­
mi, t rw a tylko przez 3 lala, i że po upływie lego 
czasu, chcąc  podvvyższyć zbiór siana, wypasywać 
je. należy.

Doświadczenie to przekonywa:  że czasowe wy- 
pasywanie łąk  owcami (a mianowicie co trzy 
łata)  znacznie podwyższę zbiór sianaj wszakże 
już sam widok łą k i  to wskazywał ,  ponieważ tra-
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w a  na części  wypasane j ,  była o wiele gęstsza i 
je j  wegie tacya  silniejsza, niż na drugie j  po łowie* 
Tymczasem,  różn ic a  zacho dz i ła  tu nie już tylko 
co  do i lości,  ale ró wn a ,  a może  jeszcze wię­
ks za  okaza ła  się co do dobroc i  s iana .  Pom ię ­
dzy bowiem s ianem z odd z ia łu  c iąg le  koszone­
go, z na jd ow a ła  się bardzo  wie lka  ilość c h w a ­
s t ó w ,  m a ł o  odżywnych;  na oddziale zaś w y p a s a ­
nym niek tórym z nich było mało,  a d r ug ie  wc a le  
s ię  n i e z n a jd o w a ły : w id ać  że c ią g ie m  ich przy- 
gryzywaniem,  wyniszczone zostały;  inaczej  sobie 
tego t łumaczyć  nie można .

Przypuśc iwszy  nawet ,  że przewyżka w sianie,  
znosi  się p rzez  to :  że w t rzec im roku  od d z ia ł  
d rugi  koszony nie b y ł , —  lubo tego ubytk u  siana 
za z u p e ł n ą  s t ra tę  uw ażać  nie można ,  gdyż na tym­
że oddziale,  od począ tku  kwie tn ia  do końca  li­
s top ada  5 owiec  ciągle  się pas ło  (a ) ,—  to p rz e­
cież le pszą  jakość  siana ,  za czys tą i dość  w a ­
ż ną  korzyść  uw ażać  można.

Od czasu powyższego doświadczen ia ,  c o r o c z ­
nie wypasywam owcami  p e w n ą  prze s t r zeń  łą k ,  i 
o d t ą d  zb iór  i j a k o ść  s iana  widocznie  się p o w ię ­
kszają.  a g i i c o S a .

Rozmaitości.
O kurczach najczęście j  p r z y  p r a c y  

i  w  drodze  konie napadających.

Różne przyczyny k u rc z ó w  w ym agają  w lecze­
niu (jeżeli to jest  w możnośc i )  usun ięc ia  ich 
przyczyn.

To z łe  zbliża się do wielkiej  choroby  (Epile-  
psi i) .  Znaki:  koń drży, zatacza  się, szeroko  nogi 
rozk łada ,  czasem w ykrę ca  szyję, od dech  prędki ,  
ciężki ,  w mu szk u łach  mykanie pos t r zegać  się d a ­
je ,  a jeżel i  w chodzie  nie jes t  wst rzymanym, 
up ada  n a . ziemię konwulsyjnie wyprężony;  ta 
p r z y p a d ło ś ć  po ki lku minuta ch  ustaje;  t rzeba 
w ię c  polem w dr od ze  koniowi k w a d r a n s  w yp o­
cząć,  bo jeżeli  n ie zw ło czni e  z miejsca ruszy, 
w k r ó t c e  podobnego n apad u  dostaje.

Leczenie .  —  Tylko w tym wypadku krwi  ko ­
n iow i  upuśc ić ,  gdy koń jest  dobrej  tuszy, gdy 
w' czas ie  n a p a d u  ma g ł o w ę  i uszy go rą ce ,  b łon ę  
w  nos ie  oczy czerwo ne;  czyli gdy można  w n o ­
sić  z ud e r z e n i a  k rw i  do g łowy,  czyli jakby o m e ­
chanicznym krwi  na mózg nac isku.  Jeżeli jes t  
in na  przyczyna to te  leczyć należy np. robaki  i 
t .  p., lecz jeżeli przyczynę t r u d n o  odkryć ,  w  tym 
w y p a d k u  nas tępującą  mieszaninę  koniowi  przez  
3 dni r ano  i w ieczór  zada wa ć ,  k a ż d ą  r a z ą  c a ł ą  
niżej p rzep isaną  ilość:

Rp. Pulv. Rad. Valerianae sylvestr .  unc.  semis- 
Magisteri i  b i smuthi .  Exlr .  Hyosciami  
aa gr .  duodecem .  Flor.  Zinci  M. f. s. 
q.  et  aq.  el. m.

Sig.  Ł o p a t k ą  na język koniowi  na raz zadać.
Po zadaniu  przez trzy dni powyższego  le k a r ­

s twa ,  w z ią ć  gumtny sm ro d zi eń ca  (Assafoet ida)  
dr .  8, u t łuc  w moździerzu  z żó ł tk iem z ja ja  1 do 2.

Pro szk u  kor zenia  goryczki  d.  3, i znów t łuc  
w moździerzu .

To wszystko razem na p ł a t k u  złożywszy,  tym 
wędzid ło  obszyć,  to w pysk koniowi Wkła dać ,  i 
na tym wędzid le  dw a razy na dzień,  każdą  r azą  
po pół  godziny,  tak roz p in ać  konia,  by ten nieco 
do góry po dni e s io ną  g ł o w ę  t rzyma ł .

Co dni 2 odmie nić  t r zeba  tę mieszanę  i tak 
przez  dni S.

Ten osta tni  ś r o d e k  j e s t  także skutecznym ma ­
ł o  j eść  mogącym koniom i p rzec iw  robakom.

( a )  Zda je  się nam że  Sz.  Autor  n iem a  tu  słuszności . Gdzie 
się w y ż y w i  np. 500 ow iec ,  tam 5 sztuk w ię c e j ,  zapew ne  nie 
zrob i  różn icy .  W p r a w d z ie  w  drugich t rzech  la tach  b y ł a  tu 
p r z e w y ż k a  9 J  cent.,  a le  w  p ierw szych  3ch lalach  b y ło  mniej 
p rz y n a jm n ie j  24 cent.; a w ięc  s t r a ty  w  ogóle około 15 c e n t .—  
Co do jakośc i ,  to r z e c z  inna.  Red.
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